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P o d r ó ż  p r z e z  S y c y l i i ę .

( Ciąg dalszy.)

M e s s y n a  ma około pięć mil ob­
wodu. Rozciąga się wzdłuż brzegu u 
podnóżka użyźnionych pagórków, któ­
rych grzbiety staremi obciążone zam- 
k tm i. Te w  dawnych czasach w  tym 
Celu były zbudowane, ażeby służyły ku 
obronie miasta; teraz zaś podupadły 
zupełnie. Z nich zamek M a t t a  Gr i f -  
f  o n e iest zwalish iem naybardzićy intere- 
suiącem. Nazywa się ón tak od małżonki 
Xiążęcia G r y f f o n e ,  ostatniego władz- 
cy Me s s y n y . ,  który był zwyciężony i 
Poymany w niewolę przez Hrabiego 
R o g i e r a ,  pcczćm M e s s y n a  dosta­
ła  się r od panowanie rodziny normań- 
skićy. Po dziś dzień ieszcze obchodzą 
na pamiątkę tego zdarzenia corocznie 
14- i 15. Sierpnia święto zwane Ya r -  
r a ,  a wyobrażaiące wchód nieprzyia- 
cielski R o g i e r a. Ze wszystkich nie­
szczęść, które M e s s y n a  ucierpiała, ani 
ż ićy dawney wielkości i ludów , któ- 
le nią rządziły, żadnych nie pozostało śla­
dów do wspomnienia. Trzykroć zmieniła 
sWoie nazwisko: to dawne C a nk l e pano­
wali i w  różnych czasach.to Sykanie, Syku- 
le, Morgieci; to Kumanie, Kalcydeyczyko- 
wie, Messericzykowie, Mamertyni, a na- 
koniec Rzymianie. Poźnićy doznała po­
wszechnego losu reszty S y c y l i i ,  do­
stała się pod panowanie Heruló w, YVan- 
dalów, G othów , Greków, Saracenow, 
a nareszcie Normanów. W  dalszych la­
tach wyszczególniała się Me s s y n a  nie­
nawiścią ku stolicy walcząc z nią o rów­

ne znaczenie i o równę sławę. Po owćy 
krw aw ćy katastrofie tak zwanych n i e ­
s z p o r ó w  s y c y l i i s k i c h , k i e d y  wszyst­
kie inne miasta orzykład P  a l e i  m y  w  
zamordowani’u Francuzów naśladowały, 
M e s s y n a  iedynie trzymała się strony 
Karola An j o u .  Tak we wszystkich 
politycznych przemianach po tey epo- 
cę, sprzeciwiała się ona zawsze za­
miarom P  a l e r m y .  Nawet za naszćy 
pamięć? zdarzone wypadki przekony­
wała nas o zobopólney nienawiści tych 
obudw ich miast, gotowvch' zawsze to­
czyć między sobą woynę domowę. Inne 
miasta S y c y l i i  wiążą się z tćmi obie- 
dwoma stolicami bądź dla interesu, dla 
bliskości, albo wspomnień dawnieyszvch 
z-wiązków iub nieprzyiaźni, i wraz z nie­
m i podzielaią wspólną tychże nienawiść 
kudrugiey. Naywiększa część miast in­
nych nie z przychyłnyści łączy się z M es- 
syną,  ale z tćy przyczyny, że prawdziwą 
maią nieprzyiaźńku P a l e i m i e ,  w ypły- 
waiącą częstokroć z zastarzałey zemsty, 
którey pierwsze Dowody, nawet niepo­
dobne do odbrycia, ginąc w  nayodleg- 
leyszćy starożytności, obecnym pokole­
niom nie są znaiome i sięgają czasów 
G e l o n a , A g a t h o k l e s a ,  albo wo- 
ien p u n i ck i c h. Inny przedmiot za­
wiści wypływa dla M e f.sy n y  i P  a- 
ł e r m y  z tego źródła, że obiedwie 
walczą o zaszyt zostania wyłącmie re- 
zydencyionalnemi miastami Wice-Rróldt 
a bo Wielkorządcy. Dotąd bowiem po­
dług praw kraiowjrch mieszka tenże 
pćłroku w  M e s s y  n i e  a pół  w  
P a l e r m i e .  Z wielu względów za- 
sługuie M e s s y n a  na wsparcie, któ-
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rćmby idy dawny dobry byt przywró­
cić można. Równie iak i na innych wy­
spach upadł idy daw ny, a tak kwitną­
cy handel, ta cichość i ten brak luazi 
po ulicach i mieyscach publiczndy zaba­
w y  nie wielkie robi nam wyobrażenie 
o zamożności i o pomyślnych stosun­
kach idy mieszkańców. Przechadzkę nad­
brzeżną i teatr nienależący do nay- 
poślednieyszych, zastaliśmy zupełnie pu­
ste. T u , iak i wszędzie panuie Ros -  
s y n i ,  to bożyszcze mody. Jego Ce- 
r u l i k  S e w i l s k i  dobrą orkiestrą i 
niezgorszemi członkami obsadzony, 
szczególnie rola R o z y n y  dawana przez 
P. S i l w e s t r i  sprawiła nam tdm 
więcdy przyiemności, zwłaszcza , że 
iuż od miesiąca nie widzieliśmy w  P  a- 
l e r m i e  żadndy nawet znośndy wysta­
wy. Teatr nie iest nay większy, ale 
dobrze zbudowany i zdawał mi się a- 
k u s t y c z n i e  wymierzonym.

O messyńskich dziełach sztuki nie 
m am  nic czytelnikom moim do powie­
dzenia. Jeszcze Y e r r e s  tak osławio­
ny oskarżeniem przez C y c e r o n a  sta­
ra ł  się o to , ażeby wywieść z tąd ar­
cydzieła P i a x y t e l e s a  i innych ar­
tystów. Gotowie i Wandalowie doko­
nali reszty. Nic nie mogłem widzieć z 
nowszych płodow po klasztorach i po 
kościołach w czasie tak krótkiego po­
bytu, i nie słyszałem nawet nikogo 
mówiącego o lakich sławnych zbiorach 
sztuki po muzeach albo galeryach. 
M e s s y n a  iest i była miastem handlo- 
w dm ,a n i e  przypominam sobię bym czy­
tał gdzie w  mitologii, ażeby syn M a i m iał 
mieć szczególnieysze związki z Gr a -  
c i a m i  albo Muzami. W p ły w  pa- 
nuiącego tu kupieckiego egoizmu na 
inne towarzyskie stosunki widocznie 
czuć się daie.

C a  t a n i a  dnia 19. Września 1 8 2 1 , '

Doznałem naywiększdy przyiem­
ności, iaka tylko może być którego z 
podróżuiących udziałem. Lecz nada­
remnie , iak sobię życzę, szukam w y ­
razów , dać o t d m , co czułem i czego

doświadczałam, choć naysfąhsze w y ­
obrażenie. W d ar łem  się na E t n ę ,  cho­
ciaż niedosiągnąłem ieszcze idj nay- 
wyższego szczytu. Wszelako i to iuż 
było dosyć dostateczne do użycia owćy 
przyiemndy i nagradzaiącdy chw ili , ia- 
ką obdarzał mnie pogodfny i wesoły 
poranek, przy tdm iądrze naystrasz* 
nieyszdy i naj^aiemmeyszdy natury i 
przy tym widoku na świat cały okiem 
niezmierzony.

Opuściliśmy i5. Września M es­
sy nę. W  czasie nader przyiemndy 
deszozowdy nawałnicy odświeiaiącćy 
skwirne powietrze i niszczącey prochy, 
po drodzę dostaliśmy się wesoło aż do 
F i  u m e  di N i s i  chociaż okolica , 
przez którą iecnaliśmy nieodpowiadała 
zupełnie naszemu wypogodzonemu u- 
mysłowi. B j ło  to połowę drogi do 
T a o r m i n a  ji tu postanowiliśmy odpo­
cząć. Droga aż dotąd ciągnęła się koło 
morza. Po i4y prawdy stronie wznoszą 
się na brzegu dzikie i posępne skały 
gór p e l o r y y s k i c h  , między temi 
niekiedy tylko zobaczysz wazką dolinę 
robiącą mieysce kamiennym łożyskom 
wyschłdy lawiny. Dopiero, gdy opo­
dal za nami zostaią obadwa przylądki 
la  S c a l l e t a  i C a p o  A l e s s i o ,  za­
czyna okolica być weselszą a m ury T  a- 
o r m i n i  celnaszey drogi, widać było na 
wysoHey górze. C ap  Al e s s i o  wraz 
z uzbroionym zamkiem, ma nader malow­
nicze położenie, i iest ważnym punktem 
łączącym M e s s y n ę  z Ca t a n i ą .  Nieu­
straszone męstwo niewielu walecznych, 
mogłoby tu wstrzymać w  pochodzie na­
wet liczne woysko X e r x e s a .  Chociaż 
załoga twierdzy nie wzbraniała przeyścia 
naszdy karawanie, wszelako byliśmy niem 
tdm bardziey utrudzeni, widząc przed so­
bą miasto T a  o r m i ni, do ktorego ieszcze 
trudnieyszy przystęp. Wspinaiąc się po 
niebezpiecznej ścieszce do góry, byliśmy 
w  duszy przekonani, że gościniec na tem 
mleyscu, o którym tu wieść niesie, iest 
rzeczą prawie niepodobną. Po tem 
w szystk im  , co wyobrażam sotnę ó w y ­
godach naszego życia, co słyszałem o



życiu dawnych wieków i co widziafem 
naocznie, śmiało twierdzić mogę, że ten 
sposób mieszkania i życia należy do i d e a- 
fó  w. W ystaw m y sobie naprzykładW  i ć- 
de  ii zbudowany na szczycie góry L e ­
o p o l d a ,  albo na K a h l e n b e r g u ,  a 
będziemy żywe mieć wyobrażenie, iak 
wygodne musi być życie w  takićm 
bieście. Jednak i to ieszcze dodać mu- 
$zę , iż te obiedwie góry są pagórkami 
W porównaniu z górą T a o r m i n y
1 Mo l a  do nićy należącą. T u  ledne- 
go takiego mieysca nie znaydzie, gdzieby 
jnozna bez niebezpieczeństwa wywrotu 
obrócić, choćby naymnieyszym powo­
zem.

Nie trzeba przypominać, iak podo- 
hnćm położeniem utrudniaią się wszel­
kie towarzyskie związki, pomnaża się 
iednostromność mieszkańców miast tako- 
wy c h ,  i działa ze szkodą powszechną 
na oświatę kraiu. Zarzucą mi wszela­
ko niektórzy potrzebę takiego budowa­
nia wypływaiącą z dawnego składu 
K z e c z y p o s p o l i t y c h  i z ich obo- 
pólnćy nienawiści. Daleki od tego, aże­
bym nie przyznał tym powodóm sf usz­
li uści , wszelako powiedzieć muszę, 
że one popieraią nawet moie twierdze­
nie. Ponieważ prawdziwemu ukształ- 
cemu rodzaiu ludzkiego i rozumnemu 
życiu onegoż iest na przeszkodzie ego­
izm miast podobnie zbudowanych, ró w ­
nie iak samolubstwo poiedyńczego czło­
wieka sprzeciwia się iego udoskonale­
niu i osiągnieniu moralnego przeznacze­
nia.

T  a o r m e n i u m  było podług D y i- 
o d o r a  iedną z pierwszych greckich 
osad sprowadzonych do S y c y l i i
2 N a xos .  Jak S t r a b o  powiada 
mieli ie C a n k l o w i e  założyć. W n io ­
sk u je  ze szczątków pozostałych % 
dawnego obwodu tego miasta, musia-
o °ne być znaczney wielkości. Podziś- 

dzień liczy zaledwo do trzech tysięcy 
mieszkańca , którego ubóstwo zgadza się 
zupełnie z Łrzydkością i nieporząd­
kiem ulic i domów, tudzież z powierż- 
chownością ludzi.

)( 2

"Wysiedliśmy w  dominikańskim kla­
sztorze miasta , ■ z którego tarrasu mo­
gliśmy powitać dumny szczyt góry Mon- 
g i e b l l o .  Niebo wyiaśniałosię ku wie­
czorowi, a góra wznosiła się przed na- 
szemi oczyma w  całćy okazałości swo- 
ićy. Lekki białawy dym wybuchał z ićy 
otworu i powoli ku ziemi spuszczał się po 
ićy grzbiecie. Na dolinie były iuż wszyst­
kie przedmioty gęstą mgłą pokryte, 
tylko ieszcze zarysy ićy wierzchołka 
widać było z daleka.

Długo poiliśmy się tym widokiem, 
a ucieszeni, widząc się tak blisko u- 
pragnionćy mety, szukaliśmy na dosko­
nałych łożach klasztoru sił nowych do 
przedsięwzięć dnia jutrzeyszego.

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i .  )

K i y  k r z y w y .
P o w i c ś ć.

(  Z  Fam. W a m .  r. 1 807.)
Poydź do mnie , kiiu krzywy , iuź twoiego pasa 
Na nowe pędzi fale, powtórna odmiana,
Zrzeczmy się m ieysca, bogactw , fortuny, honoru, 
Aniśty wzrósł do miasta, ani ia do dworu.
Kownie nas obu płonne nadzieie zawiodły ,
Tyś bez sków ki, żeś gruby ; mnie żle , ie n» ni< 

podły,
Niostety ! los to r o b im ó y  ty kiiu k rzyw y,
Nie ten konłent, kto godzien, lecz ten , K o  szczę 

śliwy.
Nikt nio porósł przy cnocie talencie , roznmie , 
Ten wszedł na' drogę szczęścia, kto się kłaniać umie. 
Maszli umysł szlachetny, okrzykną, żeś hardy. 
Zamiast szacunku, celem zostaniesz pogardy. 
Naymilszy ty móy kiiu , co spoyrze na ciebie, 
Cndzień widzę , iakeśmy podobni do siebie:
Nie darmo los życzliwy ciebie mi udziela, 
Podobieństwo i bieda, robią przyiaciela.
B yłeś wprzód prosty p atyk , w lesie porzucony, 
Od iednych nie widziany , od drugich wzgardzony. 
Jeśli przechodzień mottnij wzrok na cię obrócił. 
Podniósł, głową pokiw ał, i głębiey w las rzucił. 
Byłeś na łasce losu , iego było spraw ą,
Byś zgn ił, został bożyszczem, pługiem , lub bu- 

ławą.
Trafunkiem nadszedł człowiek, co cię umiał cenić, 
Sęki skrzesać, oskrobać, w użytek odmienić,
I  wnet dałeś mu poznać, iak los urodzenia 
Z  sercem , cnotą, talentem, nic n i e m a  złączenia. 
Mógł cię oprawić w z łoto , lecz wzgardzn ozdobą, 
I chciał cię mieć naylepiey, gdy c’ f  wln zifł tobą. 
Byłeś tw ardy, zawiędły , zważał to widocznie, 
P ło c h y , rz e k ł, nie złamie go, słaby na mm spoce- 

' 1 me.
Świat o s ą d z i ł  inaczey wszystko nr dwie strony,
Ze nie b y łe ś , iak inne, zostałeś wzgardzony 
Miałeś zaszczyt praw dziw y, lecz nader fatalny, 
Naywięcćy byłeś w inny, żeś oryginalny.
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Tak na świecie naywięfiszy cfęstó talent sptd a;
Bn» ;lko go ten przebaczy. co sam nie posiada,
O 1 ak mi ciężko wspomnieć podobne koljie 
Gdy sam szedłem przez troski, boiaźni, Irfacłżieie! 
G d y bez krewnych , przyiacibł , klęskaii i pobity, 
Talent miałem za skarb y , cnotę zą zaszczyty. 
Nadto , prze, gruby p rzesąd , wtedy >ni się zdało, 
Ze  to iedno do szczęścia drogą mi bydź miało. 
Poznałem , lecz po czasie, ze chcąc bydź szczę­

śliwy ,
N.emasz więszkey przeszkody , iak talent prawdzi­

wy.
Jego  cechą iest szczerość, a dziś wszyscy znaią , 
Ze  się tym lepiey wiedzie, którzy się kłaniaią ;

' Lubo się i nadgra Iza to losu skrzywdzenie ,

Rzeczy rozmaite.,
Z P a r y ż a .  Narodowa gwardyia fra tcuzka na­

zywa przez szyderstwo nieumondurowanycli swoich 
kolegów buets ( co niciako partacza znaczy. ) 
W rozkazie dziennym użył tegoż wyrazu nowy do- 
wodzca zgo Ic-giionu V i 1 1  a l e , co liberalne pisma bar­
dzo naganiała, ponieważ nie przystoi wyśmiewać oby­
w ateli, którzy nie maią za co sprawić monduru, a 
przecież użyteczną czynią służbę.

N aystarszy i naszych admirałów i były Mini­
ster morski Hr. T r u g c r ,  mówił niedawno w izbie 
P a ró w , że sromotny handel niewolnikami ciągle iesz- 
cze Łest prowadzony, i nie ma źadney ustaw y, l.,tó- 
raby stosownie do traktatów naznaezała karę na ta- 
Jlowy handel. — Towarzystwo Chrzcściańskićy mo­
ralności wyznacz] ło nagrodę za naylepsze pismo 
przeciw temu nieludzkiemu handlowi.

Okropna burza d. 8. Maia poczyniła w 25 
g m in a ch  departamentu J  o n n y niewyrachowane 
szkody. Ule a ,  gr id i wicher zniszczyły do szczętu 
W  tycb gminach w in a , żyto i siano.

Azyiatyckie towarzystwo , maiące za cel roz­
szerzenie wschodniey literatury i ięzyka, obrało ho- 
norowem swoim prezesem Xięcia Orleanu , i na pc- 
czatku Czerwca odbędzie drugie publiczne posie­
dzenie. „  _  . _

• Z  N i e m i e c .  — Professor D i j m a r  w B e r ­
l i n i e  w prz opowiedzeniach swoich o powietrze, te­
go lata , 'zapowiada w miesiącu Czerwcu jnastępuiący 
stan powietrza: Na początku rzeczonego miesiąca 
wiać w Europie będą północno . zachodne wiatry. 
Lody , które na początku tego miesiąca miedzy /,s i 8o Stopniem północney szerokości wędrówkę svoią 
na zachód rozpoczną i do wicikiey odnogi na pół­
nocno- zachódpopłyną, potrzebmą do stopnta woł- 
n< go eispła , które atmosferze wydrą J nas go , le­
żeli shmury nie przeszkodzą, pozbawią. Pomnoży 
sie wszeiak u elektryczność, Jitora zahończy się na 
burzach w  Niemczech. W  Tyrolskich i Szwaycar- 
skich elpacn zbierą się do 10. Czerwca burzliwe 
chmury , które zrządzić muszą wielkie ulewy. _ ' v  
drugim tygodniu Czerwca nastąpią posępne i zimne 
wieczory i poranki. Ciepło zwiększy się o tym cza­
sie w północnych Niemczech i la całey północy, •  
■w południowych zmnieysłjy. W środkn tegoż mie­
siąca naypożniey popołudniu utworzą si s na zacho­
dzie chm ury, Ł tire  deszcz przyniess.. ŁA trzecim ty­
godniu »» wszystkich Europy kraiacfi nastąpi wielki 
u p a ł» ieżeli w niektórych mieyscach burza , deszcz i

Bcdakcy* F , K r a t t c r a ,

l  en posiada maiąteh , ten dobre 'sumienie, 
la  bez z ło te , fortuny, zatem bez podpory,
Afałem  trochę talentów, lecz mał o pokó“ y.
Aażdy uczc:w iy dpszy iest to przymiot iasny..
Zna każdego szacunek , lecz zna . też i własny.
To iest źródłem mych nieszczęść) Bóg ieden po«

liczy ,
Iieir doznał zmartwienia, nieszczęść i goryczy!
VŁ szystkie niewinne czyny, p rzysług-, życżcń.a , 
Cnoty naw et, opaczne miały tłumaczenia 
Aż po różnych koleiach trudów i zgryzoty , 
Wszystko razem rzuciłem , oprócz iednćy cnoty. 
Nie rzucę cię też kiiu , póhi żyć się gna i , 
Wszakze często o Jiiiu, c n o t a  w świecie chcdii.

J a s i ń s k i  Jenerał.

wielki grad powietrza nie ochłodzą. Zgoła przy Łrzy- 
żuiącym się w górze ciepłym i zimnynr wietrze, sły­
szeć się dadzą nieprzyiemne doniesienia o pioruno­
wych szkodach i gradobiciu w Niemczech i za Niem. 
oami. W czwartym tygodniu zaedw o gdzie deszcz 
upadnie. Około naydłuższego dnia niebędzie nay- 
cieplcyszego pow ietrza, okażą się owszem lieszczo' 
we chm ury, które z zachodu i południa chłodny 
wiatr sprow adzą, i następnych dni przez przepada­
jący deszcz rozwiązać się muszą. Niewiele ciepley* 
szym okaże się dzień S. Jana. Przepadaiący deszcz 
zwolna zniknie, ;> na końcu ostatniego tygodnia 
Czerwca stanie sie rzadszym , ale większa część po, 
ranków ostatnich dni będzie pochmurna i chłodna. 
W szystka upo , i  U najobfitsze urodzaie i przewy- 
borne wino. 7.biór siana przy nieczęstych deszczach 
nie dozna tahźc wielhiey przeszkody.

Z W a r s z a w y. — Dnia 22. Maia pierwszy 
raz tego lata dano widowisko w Królewskim Łazien­
kowskim Teatrze w Pomarańczami. W porze letnicy 
rówrie wygodne iak przyieinne iest to raieysce dla 
miłośników zabaw scenicznych. Słychać iż niezawod­
nie tego łata dawana będą widowiska w amfiteatrze 
Łazienkowskim ns w yspie, pod otwartem Niebem ; 
nowy ten rodcay wiuowiska wymagający znacznych 
nakładów i stusownego do mieysca wyboru dzieł, tu­
dzież urządzeń, iest nadzieią zastąpienia kosztów u- 
trzymania Teatru przez lato.

Z K r a k o w a .  — W drugi dzień zielonych 
św iąt, inko w roeznicę założenia akademii kranów- 
shiey przez I f a z i m i r z a  W. w  sali jagielońshiey 
odnowioney, i-kosztem JW . X . Hr. S i e r a k o w ­
skiego przyozdobieńey, czytane były rozpraw y, na 
aSchud tćy wiekopómney pamiątki iedna p-zez P, 
M a r k i e w i c z a  Profes,ora F izyk i, druga przea P 
C z a  y k o w s k i e g o Professora Literatury oyezy* 
stcy. Pierwszy czytał o Elektro-M agnetyzm ie, wy. 
kfadaiąc nawozem zależą nowe odkrycia, tudzier dow­
cipne doświadczenia i teoria A m p  e r a ,  aa ijc  nad 
niemi uwagi 1 przytaczając swoie doświadczenia , 
sprawdzaiące te polane nam odkrycia; drugi wyto. 
żył wierszem pełnym i harmonicznym; Opis dwóch 
obrazów sali jagicllońshiey wystawiaiących zatwier­
dzenie pi aw i przywileiow Akademii przea W‘ ł a ­
d y  s ł a w  a r. l n i c ,  ł udzicz dawanie pierwszćy lekcyi 
prawa w obecności Króla przez Piotra W y s z a  i>»s: 
kupa krakowskiego. Tego tylko żałować trzeba, 
bardzo mało znaydowało się gości prócz osób stania 
nauczycielskiego i ticznćy młodzieży akodemickiey.

— Druki" «  J .  P i 11 e r  a.


